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P I A C H
C E N A  2 5  GROSZY.

PRENUMERATA:

M IE S IĘ C Z N IE  . . . .  Zł. 1.—  
NA P R O W IN C J I  . . . .  1.45 
Z A G R A N I C Ą .......................... 2.00

CENA OGŁOSZEŃ:
Przed tekstem 30 gr., w tekście 30 gr, 
za  tekstem  20 groszy, nekrologi 25 gr, 
zwyczajne 10 gr. za wiersz m/m 10-łamowy 
Ogłoszenia drobne 10 groszy  za wyraz 
Ogłoszenia zamiejscowe o 50 proc. dfoiej
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Pod klątwą Międzynarodówki
Niejednokrotnie wskazywaliśmy 

na obłudę i nieszczerość, jakie są 
podwaliną solidarności międzyna
rodowej proletarjatu. Maj roku bie
lącego dał poraź setny przykład warto
ści ideałów międzynarodówek. Wszak 
święcenie 1 maja we wszystkich 
krajach ma być symbolem brater
stwa i solidarności międzynarodo
wej socjalistów, wszak w dniu tym 
mają socjaliści zaznaczyć swój 
wspólny front!

I właśnie dzień I maja od kilku tat 
jest dniem krwawego porachunku nie so
cjalistów z burźuazją i kapitalistami —  
lecz właśnie porachunku socjalistów mię
dzy sobą. 1 czym silniejsi są socja
liści w danem mieście czy też kra
ju, tym wzajemne porachunki są krwawsze.

Tak więc w Moskwie, gdzie 
rządzą komuniści — dzień 1 maja 
był dniem sądu Stalinowców nad 
Trockistami. Stalinowcy, jako bę
dący przy władzy, wyłapali tysiące  
trockistów, część zesłali na wygna
nie’, skąd ^ię żywym nie wraca, a 
część unieszkodliwili sposobem je
szcze więcej uproszczonym przez 
czerezwyczajkę.

W Berlinie komuniści wystąpili zbroj
nie przeciw rządowi socjalistycznemu i 
spowodowali rozruchy uliczne. Tak samo 
w Antwerpji w dniu 1 maja były 
krwawe walki między komunistami.

U nas w Polsce dzień l maja 
przeszedł względnie spokojnie ale 
tylko dlatego, że konkurujące ze 
sobą partje socjalistyczne unikały 
spotkania się z sobą czy na zebra
niach czy to w pochodach. Tam jed
nak, gdzie P.P.S., tak zwani ceka- 
wiści, spotkali się z P.P.S. dawną 
frakcją rewolucyjną polała się  krew. 
Tak było w Borysławiu, tak było 
w Płocku.

Innemi słowy, w dniu 1 maja robot
nicy socjaliści czy komuniści jednej naro
dowości, lecz należący do innych odłamów 
partji, gdziekolwiek się spotkali, walczyli 
z sobą do rozlewu krwi —  czasem na
wet na śmierć i życie.

Zato jakaż harmonja panowała 
w pochodzie P.P.S-ów, Niemców i 
Żydów naprzykład w Łodzi. Szły 
masy żydowskie i niemieckie wśród 
towarzyszy z P.P.S.1 — aby zama
nifestować przed całym światem 
solidarność P.P.S-ów z„Bundem“, 
Poalej Sjonem i Niemiecką Partją 
Pracy.

Dziwne, bardzo dziwne zjawi
sko! Socjalista Polak walczy do u- 
padłego z drugim Polakiem też so
cjalistą, ten sam pepees, który na 
wspomnienie swego t o w a r z y s z a  
„fraka“ dostaje wręcz ataków szału
— ten sam P.P.S. łączy się węzłem 
dozgodnej przyjaźni z Niemcem, Ży
dem, Ukraińcem.

I jaka tu jest  warozumiałość, 
jskie zrozumienie najmniejszych

potrzeb „towarzyszy“ żydów i Niem
ców.

Wszystko, co żądają towarzy
sze z mniejszości narodowych, PPS. 
stara się przeprowadzić, ba... prze
forsować wbrew interesom P.P.S. 
nawet wbrew interesom socjalizmu.

Naprzykład —  ministrowie socjaliści 
w Niemczech głosowali za powiększeniem 
zbrojeń Niemców, głosowali za budową 
nowych pancerników —  stanowisko nie
zgodne z socjalizmem —  P.P.S. zamiast 
postawić niemieckich socjalistów pod prę
gierzem opinji mas robotniczych —  broni 
Niemców przed zarzutami —  tłumacząc, że 
towarzysze niemieccy musieli głosować za 
pancernikami, ponieważ chcieli utrzymać 
większość parlamentarną.

1 to głoszą ci sami socjaliści 
polscy, którzy na terenie Sejmu za
żarcie zwalczają polskie zbrojenia.

To wygląda wręcz na krwawe 
drwiny z socjalizmu —  a jednak 
to jest — taki stosunek faktem.

Nie dość tego! polscy socjali
ści w swoim zapale obrony mniej
szości narodowych w Polsce zaszli 
tak daleko, że bronią bez w y
tchnienia n i e t y l k o  socjalistów  
niemców i żydów, ale nawet obce 
sfery burżuazyjne! Niech tylko 
jakieś stowarzyszenie niemieckie 
czy ukraińskie zażąda otwarcia 
nowej szkoły, otrzymania pomocy 
pieniężnej od rządu, zaraz panowie 
pepeesi popierają całemi siłami 
często nieuzasadnione ż ą d a n i a  
mniejszości narodowych. Dzięk' 
takiemu-stanowisku pepeesów wy
tworzyło się na terenie międzyna
rodowym dziwne położenie — po
łożenie bardzo niewygodne dla in
teresów Polski, jako całości.

Z jednej strony akcja wytężo
na socjalistów polskich w obronie 
mniejszości w Polsce rozbrzmiewa 
głośnem echem po całym świecie, 
z drugiej strony socjaliści niemieccy, 
w najwięcej wyszukany sposób starają się 
wytłumaczyć przed zagranicą, dlaczego Po
lacy w Niemczech nie są tak bronieni, jak 
Niemcy w Polsce.

A więc utrzymują oni, że Po
lacy w Niemczech mają wszystko, 
czego potrzebują, że głosy protestu 
to są głosy szowinistów. Zresztą
— twierdzą socjaliści —  Polaków 
w Niemczech prawie że niema. — 
Oto stanowisko socjalistów nie
mieckich, wobec gnębionych przez 
rząd i społeczeństwo w Niemczech 
polskich robotników.

Pomaga niemieckim socjalistom 
jeszcze cała prasa niemiecka w 
Polsce z dziennikiem łódzkim „Yol- 
kszeitung“ który uchodzi za organ 
socjalistów niemieckich, a jest  wła
ściw ie pismem szerzącym niena
wiść niemców mieszkających u nas, 
do wszystkiego co polskie. Natu
ralnie prasa pepesowska ani s ło 

wem nie zwróci uwagi na hakaty- 
styczny kierunek tego pisma ■— 
„wszak to organ bratni“ !

W rezultacie podobnego postę
powania wytwarza się w Europie 
zachodniej pogląd, do którego i my 
się przyczyniamy (przez naszych 
socjalistów) że Polska to kraj re
akcji i barbarzyństwa, a Niemcy 
to kraj wolności i demokracji. Po
gląd ten byłby maże i bardziej roz
powszechniony na zachodzie, żeby 
nie postępowanie samych Niemców, 
które zadaje kłam szerzącym przez 
propagandę wszechniemiecką — 
demokratycznym hasłom.

Stanowisko przedstawiciela N ie
miec na konferencji odszkodowaw
czej w Paryżu, dyrektora Banku 
Rzeszy dr. Schachta. który „żądał 
zwrotu“ Pomorza i Śląska, otwo
rzyło oczy Anglji, Ameryki, Włoch, 
(bo Francja ma już oczy otwarte 
na swego sąsiada z za Renu) na 
demokratyzm niemiecki i jego isto
tną wartość.

Dlatego na jednocześnie odby
wającej się w Paryżu konferencji 
rozbrojeniowej. Stany Zjednoczone 
wyraźnie wystąpiły przeciw nie
mieckim wnioskom, mającym na 
celu obezwładnienia sąsiadów Rze
szy Niemieckiej, mianowicie Fran
cji i Polski.

B arb arzyń stw o  w O polu , gd z ie  b ez-  
b ro n n y ch  p o lsk ich  a rty stó w  zm asak ro
w ała t łu szcza  n iem iecka za to  ty lk o , że  
o śm ie lil i  s ię  p rzy jech a ć  do p ra sta reg o  
grodu p o lsk ieg o  na w y stęp y  a r ty sty czn e , 
w strzą sn ę ło  całą  E uropą, a le  n ie  p rze 
konało n aszych  p ep eesó w , że  ca ły  d e 
m okratyzm  so cja lizm u  n iem ieck ieg o  je s t  
rob otą  propagandow ą na w yw óz.

W szak so c ja liś c i n ie m ie c c y  są  w  rzą
d zie , m ają sz e r e g  m in istró w , ba, p rezes  
m in istró w  je s t  so c ja lis tą  w yb itn ym . W ięc  
so c ja liśc i p ow in n i zn ać n a stro je  m as  
n ie m ie c k ic h , p ow inn i w ied z ieć  o  s i le  o r 
gan izacji h ak atystyczcyn ych  i zap ob iec  
ek sceso m .

Wszak rządzą w Niemczech, mają 
policję, wojsko i miljony zorganizowanych 
„towarzyszy“ . A jednak w centrum admi
nistracyjnym Śląska, pod okiem policji 
pruskiej i wojska, zmasakrowano artystów 
polskich, co nieśli pieś, pokoju i zgody.

N a n ic  s ię  zdadzą w y k ręty , na  
n ie  ob ron a  so c ja lis tó w  n iem ieck ich  i 
rządu  przez  zagran iczną prop agan d ę  
R zeszy . C ały św ia t p ozn ał o h y d ę  n ie 
m ieck ich  n astrojów , p o zn a ł co  w a rt da- 
m okratyzm  „ to w a rzy szy “ n iem ieck ich .

P r z e c ie ż  żądania d e leg a ta  N ie m ie c  
S ch a ch ta  w P aryżu  „zw rotu" Ś ląsk a  i 
P o m o rza  b y ły  w yp ow ied zian e  w im ien iu  
rządu n iem ieck ieg o , gd zie  sied zą  so c ja 
l iś c i  i rząd  te n  w y ra z ił jed n o m y śln ie  
zg o d ę  na s ta n o w isk o  sw eg o  d elega ta . 
Żądania te  w ła śn ie  od b iły  s ię  ech em  
k rw iożerczym  po ca ły ch  N iem czech  i 
w yw oła ły  m asak rę a r ty stó w  p o lsk ich  w  
O p olu .

T o  w szak  ja sn e !
A nasi pepeesi w dalszym cią

gu zapatrzeni w ideały międzyna
rodówki brną coraz głębiej w tru
jącej przyjaźni i solidarności pol- 
sko-niemiecko-żydowskiej po przez 
ruinę bytu robotników polskich, 
wywołaną brakiem jedności pol
skiej klasy pracującej.

Tak to bywa.
Mają uszy i nie słyszą, 
Mają oczy i nie w id zą!

o o

Jak Polska Klasa Pracująca Łodzi uczciła
Święto Pracy 3 Maja?
Potężna manifestacja robotników polskich pod sztandarami N.P.R.-L.

wodowych, de legacje  pokrewnych organiza- 
cyj, Koło Kobiet N .P.R.-L. zarządy  sekcyj 
naszych Kół m łodzieży  i t .d .

P iękna  pogoda  sprzyjała  naszej m an i
festac ji ,  w której udział wzięło około  8 
tysięcy robotników i robotnic , P o ch ó d  przy 
dźw iękach  7 o rk iestr  p rze szed ł  ulicami 
Główną, Piotrkowską, p rzez  P la c  Wolności, 
K onstantynow ską sk ie row ał się  na P o le s ie  
Konstantynowskie, gdzie z łożono wieńce  
na  grobach  poległych bojowników wolności.

Tutaj nastro jow e, okolicznościow e 
p rzem ów ienia  wygłosili: kol. inż. W oje
wódzki i b. pose ł  Galiński.

O godz. 5 popoł. w sali Filharmonji 
rozpoczę ła  się u roczysta  akadom ja  N. P.R. 
Lewicy. P rzy  wypełnionej po brzegi sali 
akadem ję  zagaił kol. inż. Wojewódzki; p ierw 
szy zabra ł głos mec.ikol. d r.  F ichna , naw ią
zując do znaczen ia  Św ięta  3 Maja, jako 
Ś w ię ta  P racy , rocznicy Święta  W olności 
i Reform  S po łecznych  w P o lsce .  Po p rz e -

W dniu 3 m aja  r. b. zgodnie z zapo
wiedzią i zwyczajem dorocznym  odbyła  się 
wielka m anifes tac ja  ludow a, zorganizowa
na przez N arodow ą P a r t ję  R obotn iczą  Le
wicę.

M anifestacja  rozpoczę ła  się  zgroma
dzeniem  robo tn iczem  na Wodnym Rynku 
dokąd od  sam ego rana  zd ążać  poczęły li
czne pochody dzielnic  ze sztandarami i o r
k iestram i. O godz. 11-ej uformował się 
na Wodnym Rynku wielotysięczny pochód  
z 30 p rzesz ło  sztandarami partyjnemi i 
i zw iązkowemi, z ork iestram i i z iicznemi 
transparen tam i zaw iera jącem i ak tualne  h a 
sła narodow ego ruchu  robotniczego. P o 
chód  otwierali nasi kolarze  i m łodz ież  z 
„O rlęc ia“ . Następnie  szed ł  Z arząd  N. P . R. 
Lewicy z kol. kol. inż. Wojewódzkim, p o 
słem W aszkiewiczem , d-r. B. Fichną, dr. 
Samborskim, Otwinowskim , A ndzelakow ą 
na cze le ,  da le j  poszczegó lne  d z ie ln ice  
partyjne, zarządy Po lsk ich  Związków Za-
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mówieniu dra  Fichny rozpoczęły  się  p roduk
cje Chóru Twa Śpiew. „ P o b u d k a “ . C hór ten 
pod b a tu tą  dyr. P rosnaka  n a le iy  dziś w 
Łodzi do najlepszych w Łodzi, nic też 
dziwnego, iż występy , P o budk i"  p rzy jm o
w ano w prost entuzjastycznie. Chór „ P o b u d 
ki" wykonał szereg  utworów okolicznościo
wych, nagrodzonych burzą  oklasków. Arty
s ta T e a t ru  Miejskiego p. Krzemieński recy
tował „Z godę“ W yspiańskiego oraz „3 Maj“ 
O r - O t a . '—  P. Romanowska odegra ła  solo 
kilka u tw orów  na fortepianie. A kadem ję  
zakończył pose ł  Waszkiewicz, który naw ią 
zując do Święta  3 M ajowego i [naczelnego 
hasłel konstytucji majowej, zaw artego w 
d ążen iach  do m ocarstw ow ej potęgi i jedno
ści Państw a Polskiego - podniósł sprawę 
haniebnej napaśc i  na Polaków  w Opolu. 
W m ocnych słowach napię tnow ał poseł 
W aszkiew icz m etody  krzyżackie, k tó re  tak 
jaskrawo odżyły w napaści opolskiej. Z e 
brani, po przem ów ieniu  posła  W aszkiew i
cza powzięli przyjętą entuzja tycznie  rezo 

lucję, w k tórej dali wyraz sw em u oburze 
niu z powodu zajść opolskich oraz  wezwali 
rząd do jw szczęcia  odpowiednich kroków na 
te ren ie  m iędzynarodow ym  ce lem  zapob ie 
żenia na przyszłość han iebnem u p rześ lad o 
waniu Po laków  w Niem czech, k tóre  p rze
jawiło się  w tak jaskrawej formie w O p o 
lu. U roczystość  zakończono odśp iew aniem  
„Roty“ .

O bchód  robotniczy 3 Maja w Łodzi, 
urządzony przez NPR. Lewicę — w roku 
bieżącym wypadł po tężnie  i o wiele sil
niej niż w roku ubiegłym, pozostaw iając 
n ieza ta r te  w rażenie  na uczestn ikach .

J a k o  przegląd sił naszych — wypadł 
on znakom ic ie ,  dowiódł, że ruch n a ro d o 
wo robotniczy m a  już daleko poza sobą 
kryzys i obecn ie  ogarnia co raz  szersze  
sfery wpływów -t- zdobywając z pow ro
tem  dla swych ideałów serca  i umysły 
polskiej Łodzi pracującej.

a. n.

Wrażenia z 1 maja
Dzień 1 maja był£dniem klęski „Kakaesów” w Warszawie i Łodz i 
Pochód „fraków" w Warszawie. — Obłuda „Kakaesów”. — Plajta 
wajsberszczyzny w Ł od zi.’— „Tur“ łódzki pod znakiem pały. — 
Towarzysz Padyszach w limuzynie i towarzysz biedak w podartych

butach.
T egoroczny obchód  1 m aja  w ykazał 

wielki upadek  wpływów w m asach  ro b o t
niczych zarówno „kom uny’’, jak i P . P . S .  
S zczegó ln ie j  m izern ie  wypadła socjal p a 
rada  „K akaesów ” z pod znaku Pragiera , 
D iam anda , L ieberm ana, Rozencwajga, Scha- 
piry, Hozendufta , W ajsberga, Dwojry S a 
m och ó d  Kłuszyńskiej, Fajgi Kopel i innych 
socjal-sem itów i soc ja l-sem itek , którzy „ ro 
bią“ w polskich  robotn ikach  i chcą  koniecz
nie uchodzić  za prawdziwych socjal-sz lach- 
ciców, jakiemi są naprzykład Nieczuja-Zie- 
mięcki, P rawdzic-Niedziałkowski lub Pół- 
kozic-Z arem ba.

1-szy maj wykazał, że w W arszaw ie  
w obozie  socjalistów przew agę bezwględ- 
ną  m ają  „frak i“. Oni jedni w s to licy  zor
ganizowali p ochód  i zgromadzili pod swy
mi sz tandaram i około  6,000 osób, wlicza
jąc w to już żony, i dzieci „fraków”, oraz 
s trzelców , którzy uczestniczyli w p o ch o 
dzie  „na wszelki w ypadek“, gdyby tow a
rzysze Łokie tek  i Tas iem ka ze swą b o 
jówką „nie dali rad y ”. Ale ta  pierwszo
m ajow a „mobilizacja pałek , kaste tów  i re 
w olw erów “ okazała  się zbyteczną, bo „Ka- 
k aesy”, jak wiadomo, naród  niezbyt od 
ważny i tylko zdaleka, z ukosa i bojaźli- 
wie spoglądali tu i owdzie — na dobrze 
uzbrojonych „fraków “, jak „kom una" o rze 
kła w swych odezw ach, że czuje  tak „sro- 
g ą ” pogardę  d la  „socjal-faszystów“ Jaw o
rowskiego, że dnia 1-go maja nie pokaże 
się Żaden szanujący kom unista  na oczy —  
tym „socja l-zb irom “. Komuna czu ła  z resz 
tą  p rzez  skórę,|że, pokazując się 1-go maja 
„ frakom “ mogłaby dobrze  „o b e rw ać“ — 
raz od „fraków “, drugi raz od policji.

To też „kom una“ d em o n s tro w ała  1-go 
m aja  oddz ie ln ie  na p lacu Grzybowskim i 
i d o s ta ła  w obec  tego „ la n ie “ tylko od po
licji. Wzięła „ lan ie“ słusznie, bo wystą
piła z hasłam i „m oskiew skiem i“, jako czer
wona Targowica.

„K akaesy“ na własny pochód  się nie 
odważyły, zwołały trzy m a łe  wiecyki i jed 
ną akad em ję  i tam  „hańbow ały“ na tow a
rzysza m in is tra  s ta rego  Jęd rze ja  M oraczew- 
skiego i na cały rząd, który, zdaniem  „Ka
k aesó w “, je s t  „faszystowski“ (zas iada  w 
nim 4 byłych towarzyszy: P iłsudsk i, Boer- 
ner, Składkowski, P rys to r  i jeden  ak tua l
ny towarzysz — M oraczewski), i który to 
rząd  powinien w s tosunku  do  „Kakaesów ” 
trzym ać  się i nadal zasady ew angelicznej: 
gdy „Kakaesy“ walą w rząd  kam ieniem  o- 
szczers tw a , rząd  powinien rzucać  w „Ka
k aesó w ” ch lebem  posad  tłustych w Magi
s t ra ta c h  i Kasach Chorych. Bo „K akaesy“, 
to znani „łowcy“ p osad  i powinni w łaśc i
wie zw ać  się „ P o sad o w ą  P art ją  S oc ja l is ty 
czną" .  A polują tylko na posady dobrze  
p ła tne  i na posady, na których nie p o trz e 
ba wiele pracow ać. P o z a te m  „rząd  faszy
stowski" powinien (obowiązkowo!) daw ać 
„K akaesom " wielkie pożyczki i to regulaj- 
nie co p ierwszego. Naprzykład —  Magi
s tracka  spó łka  w Łodzi (Kakaes, Bund, P o -  
alejsjon i S oc ja l-haka ta )  winna regularnie  
co rok na 1-go stycznia  o trzym ać 18 m ii
jonów złotych  (anj jednego grosza m n i e j !) 
i pożyczkę tę  powinna kwitować „hańbo-  
w an iem “ na „rrreakcyjny" rząd.

towarzysze brnęli w piasku fatalnej pow ro
tnej drogi (nigdy nie było tak nędznych 
bruków w Łodzi, jak przy obecnym  Magi
s trac ie ) ,  — nagle  wzdłuż szeregów zm ę
czonych p ro le tarjuszy  p rzem knęła  w spania
ła  limuzyna czerwonego Magistratu, wio
ząca  kakaesowych dostojników, spoz ie ra 
jących z m iną Padyszachów  na wlokących 
s ię  p ieszo proletarjuszy.

O błokiem  gęstego kurzu pokryła [m a
gistracka limuzyna zm ęczonych  robociarzy
—  towarzyszy...

'Ł adna  „ rów ność": towarzysz „d os to j
n ik“ , wygodnie rozpostarty  w limuzynie,

która  tu m an em  piasku obsypuje, wloką
cego się p ieszo  z manifestacji towarzysza
—  robociarza  ..

Ł adna „spraw ied liw ość  spo łeczna“ — 
i to  akura t  1 maja... na m anifestac ji  pro- 
le tarjackiej.  N iechby ch o ć  jednego dnia 
w roku —  1 maja —  towarzysz dostojnik 
szedł p ieszo razem  z towarzyszem  —  b ie
dak iem  ! Korona tem u dostojnikowi ze  łba 
by nie spadła.

Hak.

O O

A jak rząd pożyczki zaraz nie da, to
—  m ów iąc językiem „R obo tn ika” organu 
K. K. S. —  będzie  och, wybuch gniewu 
ludu, rrrewolucja  * za tydzień, za miesiąc, 
w krótce".

Cwałowały więc 1-go m aja w W ar
szawie „K akaesy“ [na osiołku demagogji, a 
rząd i ludek warszawski śm iał się w kułak 
z śm iesznych jeźdźców.

Je sz c z e  gorzej wypadł 1 maja dla „Ka
kaesów " w Łodzi. Łódzki robotnik  ma już 
dość  blagi i obłudy pepesowej wogóle a 
kakaesowej W ajsberszczyzny (m ade  in Lodz) 
w szczególe.

Wszystkie większe łódzkie  fabryki z 
z wyjątkiem kilku były 1 maja czynne. —  
Tram w aje kursowały od rana, ku u trap ie
niu Kakaesowych prezydentów i ławników 
pracow ała naw et znaczna część  robotników 
miejskich. Rrrewolucyjni socjal-blagiery z 
M agistratu  nie mieli naw et odwagi wywie
sić na Ratuszu sz tan d aru  czerwonego...

P o ch ó d  socjalistyczny wypadł nad wy
raz  nędznie: 1,000 kakaesów, 3,000 bun- 
dzistów, 500 niemiaszków, —  oto  wszystko. 
Jak  na miasto, k tóre  liczy 100,000 samych 
włókniarzy —  djablo mało!

A jak n iem raw o szły polskie ofiary 
W ajsberszczyzny, jak źle się czuły biedne 
aryjskie pepeesy między Z y d y !

Co rusz, to  który z towarzyszy-Pola- ' 
ków, obmierziwszy sobie  krzykliwą bundo- 
wą ha łas trą ,  spluwał z pogardą i opu 
szczał szeregi.

„ T u r” i milicja kakaesowa wystąpiły 
w pochodzie  pod znakiem  pałki, a każdy 
m łodz ien iec  turowy dźwigał grubą pałę. 
Pały  były jednej formy i wymiaru. P o 
dobno „ T u r ” pracuje  nad ośw ia tą  prole- 
tatjuszy. Dziwna oświata, której symbolem 
jest pała ! I na kogoż młodzieniaszki tu- 
rowe dźwigały owe pały ? Na policję p rze
cież nie, toć  wiadom o, że „K akaesy“ m a 
ją wielki re spek t  dla policji. Wszak w 
„czerw onym ” ra tuszu  Łodzi zaw sze czuwa 
policja... Nie dźwigano też  owe pały na 
kapita lis tów , toć kapita listów  w pochodzie 
nie było (chyba że uwzględnimy tych to 
warzyszy z M agistratu i Kasy Chorych, co 
sobie  budują w łasne dom y, lub takowe już 
posiadają). Więc na kogo szykowano owe 
pały ?... Czy przypadk iem  nie  na tow a
rzyszy z „k o m u n y ” ? A m oże na nielicz
nych w Łodzi „ fraków ” ?

„ T u r ” uczy przez cały rok robotn i
ków, aby się wzajemnie szanow ali ,  aby się 
łączyli nietylko w jednym kraju, a le  nawet 
na całym  świecie. A tu  nagle w dniu 
„ św ięta  solidarności i jedności p ro le ta r ja tu“ 
turowcy w ychodzą na m anifes tac ję  robo t
niczą z pałą? Ł adna  so lidarność  i jed 
ność robiona pałą  !

Nic też  dz iw nego, że robotnicy, któ
rzy się  przypatrywali tej niesam owitej re- 
wji m łodocianych socjal-pałkarzy z „ T u ru ”, 
wyrażali głośno swe oburzenie  pod ad re 
sem  gołowąsych czcicieli pały.

Z pochodziku łódzkich  Kakaesów war
to zanotow ać jeszcze  jeden  mały zresz tą  
szczególik. Gdy już skończono ró żno ję 
zyczne i pe łne  obłudnych frazesów  mówki 
na Polesiu  Konstantynowskiem i zm ęczeni

3,000 bezrobotnych ~
fatalny rezultat „gospodarki“ socjalistów w Łodzi

N iedołężna, lekkomyślna i bezplanowa 
gospodarka Magistratu m. Łodzi sprowa
dziła na miasto nową klęskę: m asowe bez
robocie wśród robotników miejskich.

Podczas ,  gdy w roku zeszłym p raco 
wało przy robo tach  kanalizacyjnych blisko
2,000 robotników, M agistrat do dnia 4 b.m. 
zatrudnił  zaledw ie  4^0, P rzed  kilku dniami 
ukaza ł  się  okólnik, aby nie przyjmować do 
pracy na kanalizacji więcej ro b o tn ik ó w !

Półtora tysięcy robotników kana
lizacyjnych pozostało bez pracy i bez 
zapom óg.

Nie lepiej jest  na robo tach  p lan ta 
cyjnych i komunikacyjnych; na roboty te  
M agistrat przyjął do dnia 24 kwietnia za 
ledw ie 480 robotników. Przyjął tych ro 
botników na podstaw ie  swego haniebnego  
klucza partyjnego, da jąc  przywileje tow a
rzyszom z rządzącej kliki: P.P .S ., „B und" 
Soc ja l-hakata ,  a krzywdząc robotników 
polskich, którzy nie przysięgają na Marksa
i... Pragiera.

M agistrat zapowiedział, że na robo
tach  plantacyjnych i komunikacyjnych za
trudni wszystkiego 670 osób, czyli jeszcze 
tylko 190 robotników. Zaangażowanie  tych 
190 robotników M agistrat pozostawił „ ła 
skaw ie" P aństw ow em u Urzędowi Pośredn i
ctwa Pracy.

Liczba bezrobotnych robotników  
miejskich wynosi więc w chwili obec
nej prawie 3,000!

W ten  sposób  rzekom o robotniczy 
Magistrat m. Łodzi wykwitował robotników 
miejskich. Miast prowadzić rozum ną i c e 
lową walkę z bezrobociem , — socjal-bur- 
żuje z P lacu  Wolności —  powiększyli w 
Łodzi bezrobocie. Do wielu tysięcy b ez 
robotnych włókniarzy dodali jeszcze 3,000 
bezrobotnych  miejskich.

Gorzej gospodarow ać m iastem , niż 
gospodaruje  spółka: Wajsberg, Kuk, Lich
tenste in , Z iem ięcki już chyba nie można. 
Jeś l i  chodzi o n iezaradność, bezplanowość 
par tac tw o , —  to obecny M agistra tu  zdobył 
sm utny  rekord...

Wśród  bezrobotnych  miejskich panu
je nędza i nędza ta rośnie z każdym dniem. 
Co dzień gromadzą  się przed M agistratem 
grupy bezrobotnych.  Policja gęsto o bsa
dziła gmach  m-.gistratu. „Czerwony“ Ma
gistrat wygląda od 3 tygodni „granatowo".

W sobo tę  ubiegłą doszło pod Ratu
szem  do krwawego s tarcia  bezrobotnych  
z policją. l ’o lała  się  krew. Pogotow ie  od
wiozło ciężko poranionych.

Kto ponosi odpowiedzialność za m a
sow e bezrobocie  robo tn ików  miejskich w 
Łodzi ?

O dpow iedz ia lność  główna spada na 
Magistrat. W roku zeszłym Łódź otrzy
m ała  18 miijonów złotych pożyczki z B an
ku G otpodars tw a  Krajowego. Tych p ie 
niędzy nie um iano  użyć rozumnie. Szafo
wano niemi hojnie na prawo i lewo. Poco 
kupowano naprzykład 2 majątk i ziemskie 
za 2 i pół miljona złotych ? Na subsydja, 
głównie dla „sw oich“ , rzucono  półtora  mil
jona złotych: na subsydjach tych tyje ka-^ 
kaesowy „T ur" ,  insty tucje  „B undu", Socjal-1 
hakaty, Poalej-S jonu i t.d. — ale  chudnie" 
robotnik. Roboty budow lane na Polesiu  
Konstantynowskim prow adzono w sposób 
niesłychanie kosztowny, — budow ano nie
tylko w dzień, ale i w nocy przy św ietle  
e lek trycznem , — sp ieszono się tak, że sp ro 
wadzono aż k ilkuset robotników budow la
nych z P ozn an ia  a dziś dom ów  tych się 
nie wykańcza, domy niszczeją a łódzcy ro 
botnicy  budowlani chodzą bez  pracy...

Gospodarow ano, jak to się  mówi „na 
w arja ta" . Olbrzymią pożyczkę 18 miijonów 
złotych wydano do osta tn iego  grosza, nie

myśląc w cale o tem , co będzie  w roku na
stępnym.

O przyszłość nie troszczono się w ca
le. A obowiązkiem Magistratu było myśleć
0 tej przyszłości i przewidywać. Rządzić — 
to znaczy p rzew id y w ać!

Miał czas  M agistrat myśleć o ro b o 
tach  w iosennych przez całą  zimę. Toć 
zima była arcydługa. T rzeba  było s ta rać  
się 0 p ien iądze  na nowe roboty zawczasu. 
T eraz , kiedy nóż na gardle, gdy 3.000 bez
robotnych się burzy, te raz  Magistrat śle 
rozpaczliwe prośby o pom oc do Rządu, 
do społeczeństw a. Ż ąda  Magistrat p ienię
dzy od tego rządu, który przez tow arzy
szy K. K. S., z „B undu", z Socjal-hakaty 
obrzucany jest  b ło tem  oszczers tw  i kalu- 
Iilnji. Rząd „faszystów“ m a te raz  wycią
gać z rowu „czerwony" m agistracki wóz ! 
Rząd „rrreakcyjnego" Piłsudskiego ma ra 
tow ać  „rrrewolucyjnych" towarzyszy z łó d z 
kiego Ratusza!

Czy m oże być większa kom prom ita 
cja polityczna, czy m oże być większe b an 
kructwo m ora lne ,  m ów iąc  po łódzku, — 
większa plajta  ?

** *
Mimo wszystko jednak Rząd pow i

nien przyjść z pom ocą,—  ale  nie zbankru
towanem u Magistratowi, lecz robotnikom 
miejskim.

Rząd, d a jąc  nowe kredyty na z a t ru 
dn ien ie  bezrobotnych , winien roztoczyć 
kontro lę  f inansową nad bankru tem , tak, jak 
nad upadłą  firmą roz tacza  się dozór s ą d o 
wy. Łódzki M agistra t jest dziś m oralnym  i 
finansowym bankrutem : t rzeba  zrobić w szy 
stko, aby ra tow ać ofiary tego bankru ta  — 
a tymi ofiarami są bezrobotni pracownicy 
miejscy w Łodzi.

O O
Z życia K.P.R-L. 

w Konstantynowie
W niedzielę, dn. 28 kwietnia r. b., w 

Klubie N. P. R. Lewicy w Konstantynowie, 
odbyła się konferencja  polityczna czł. N.P. 
R.-L. z udzia łem  licznych sympatyków.

Przew odniczył kol. Kurkowski Lucjan, 
re fe ren tem  był. kol. Otwinowski m. Łodzi. 
R eferent w swem półtoragodzinnym refe
rac ie  omówił szczegółowo działalność S e j 
mu w o s ta tn ich  czasach, jego stosunek do 
rządu, jak również zaborcze  wystąpienio 
niemieckiego reakcjonisty  dr. S ch ach ta  w 
P aryżu  (d e leg a t  rządu  socjalistycznego!) na 
konferencji reperacyjnej,  który żąda r e 
wizji granic Śląska, Poznańskiego i P o 
morza.

Następnie  kol. Otwinowski omówił 
szczegółowo urządzenie  Pow szechnej Wy
stawy Krajowej w Poznaniu, jej znaczen ie  
dla rozwoju gospodarczego  w Polece, co 
m oże wpłynąć na zm niejszenie  bezrobocia . 
Po  referacie , wysłuchanym z za in te resow a
niem przez słuchaczy, kol. prezes  udz ie 
lił głosu licznym mówcom, którzy w dysku
sji podnosili różne sprawy aktualne z życia 
robotniczego. Po  dyskusji kol. O twinow
ski udzielał szczegółow ych wyjaśnień, po
czerń Zebrani uchwalili rezolucję n as tęp u 

j ą c e j  treści:
1 „Na ogólnem zebraniu w Konstanty
nowie w Klubie N .P . R.-L. w dniu 28. IV.-
29 r. wszyscy obecni wzywają swych p rzed
stawicieli Partji  N.P.R.-L. i Związku „ P ra 
ca" ,  aby na te ren ie  Se jm u i Rządu d o m a
gali się jaknajprędszego w prow adzenia  w 
życie ustawy o ubezp iecaen iu  na s ta ro ść .“ 
Po  uchwaleniu  powyższej rezolucji zebrani 
podziękowali referentow i kol. Otwinow- 
skiem u za p ra c ę  społeczną, poczem  kon
ferencja  w miłym nastro ju  zam knięto".

Obecny.

J
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Zwierciadło tygodniaZżycia organizacyjnego
— K o n te r e n c j a  D z. W o d n e j  N P R . 

Lew. w niedzie lę  dn. 26 maja o godz. 10 
wano. Refera t polityczny wygłosi kol. Dr. 
Sam borski.

— R o c z n e  Z e b r a n i e  D z ie ln ic y  Z ie 
lone j  N. P. R. Lew. W sobo tę  dnia 11 
maja o godz. 7 wiecz. w lokalu klubu przy 
ul. Piotrkowskiej 91 odbędz ie  się O gólne 
Z abranie  członków  Dzielnicy Zielonej N. 
P. R. O b ecność  członków obowiązkowa.

— K oło P r a c o w n ik ó w  M ie jsk ic h  
N. P .  R. Lew. W poniedzia łek  dn. 13 bm. 
posiedzenie  Z arządu  i dziesiętników.

W y tie tzk a  Z w iązku P ia t .  B iurow ych „ P i a t a “
Zarząd  Związku Prac . B iurowych P r a 

c a " ,  c h ą c  dać  m ożność  swym członkom  
zw iedzenia  Pow szechnej Wystawy Krajowej, 
k tóra  o d b ędz ie  się  w- czas ie  od 15 maja 
do 15 września  r. b., urządza  w dniach 29 
i 30 czerw ca wycieczkę. Zapisy i informa- 
cyj udziela  sek re ta r ja t  związku we wtorki 
i czwartki każdego tygodnia. S ek re ta r ja t  
czynny od godz. 5 do 7 wieczorem.

W y tie tzk a  Kola K obiet O J .  L ew ity , na  
..P o w szech n a  W y staw ę K ra jo w a "  w  P o zn an iu “

Koło Kobiet N.P.R.-L., chcąc  d ać  m o 
żność swym cz łonkin iom  jakoteż i sym pa
tykom zw iedzenia  Pow szechnej Wystawy 
Krajowej, która  odbędzie  się w czasie  od 
15 maja do 15 w rześnia  r. b., urządza  w 
w dn iach  29 i 30 czerw ca r.b., wycieczkę.

W arunki przystępne: zniżka kolejowa, 
zapew nione  noclegi i t. p. Zapisy, jakoteż 
i częśc iow e wpłaty już przyjmuje kol. T ro 
janowska Zofja w czw artk i każdego ty
godnia od godz. 19 do 20.30 w sekre ta-  
rjacie  Koła Kobiet N.P.R.-Lew., P io trkow 
ska Nr. 91. Zarząd.

„Tylko“ 6 PPS.
na gruncie łódzkim

W szeregach  P P S . w Lodzi panuje  
obecn ie  wielkie wrzenie, k tóre  grozi po- 
now nem  rozbiciem partji. Po  wyborach 
do Sejm u powrócili, jak wiadomo, na łono 
P P S . t. zw. N iezależni socjaliści, którym 
przewódcy z C. K. W. poczynili różne o- 
b ietn ice . O bie tn ic  tych nie dotrzymali, 
wskutek czego postanowili z powrotem 
w rócić do niezależnej partji  P P S .,  rozbi
jając tem sam em  PPS . Nowe stronnictwo 
m a przyjąć nazwę: „Socjalis tycznej Partji 
P o lsk ie j“ . W sprawie tej osiągnięto  już 
porozum ienie  z Warszawą.

Poza tem  drugi rozłam  przeżywa ko- 
m unizu jąca  PPS. lewica w Łodzi. Rozłam 
ten jest  zwykłą konsekw encją  rozłamu, k tó 
ry miał m iejsce w cen tra li  krakowskiej. 
Ua te ren ie  Łodzi 800 członków partji wy
powiedziało się za secesjonistą  Różyckim.

Łódź wskutek tych kombinacyj bę
dzie liczyła od tąd  5 partyj o początkowej 
nazwie PPS . z różnymi jednak dodatkami, 
a mianowicie: P P S . CKW., PPS . frakcja, 
P P S . lewica, P P S . rewolucyjni opozycjo
niści i Socjalis tyczna P ar t ja  wJjPolsce.

„Tylko" 6 odłamów.

Na wielkich m anifestacjach zo rga 
nizowanych przez Związek Obrony Kre
sów Zachodnich , ce lem  zapro testow ania  
przeciw dzikim ekscesom  nacjonalis tycz
nych żywiołów w Opolu w obec  artystów 
polskich.

Zapadły następu jące  uchwały:
„N aród  Polski zabezpieczył dzieciom 

niemieckim na polskiej ziemi, swobodne 
nauczanie  w języku ojczystym, ludności nie
m ieckiej da ł  wolność zrzeszania  się i s ze 
rzenia  swej kultury we wszystkich kierun
kach. Jed n o cześn ie  na polskiej ziemi, 
choć  pozosta łe j  pod panow aniem  n iem iec
kim, dzieci polskie pozbawione są szkół 
swoich, a ludność polska nietylko pozba
wiona możności tworzenia  swych insty tu
cji lecz naw et bita, kaleczona, gdy w pol
skim m ieście  (pod panow aniem  pruskim) 
przybywa d o  tea tru  d la  wysłuchania a rcy
dzieła muzyki polskiej, jak to miało miej
sce osta tn io  dnia 23 kwietnia w Opolu.

W reszcie państw o polskie nie posia 
da w swych g ran icach  piędzi ziemi n ie 
mieckiej, na tom ias t  Niemcy, zachowawszy 
pod swym panow aniem  ziem ie odwiecznie 
polskie, ośm iela ją  s ię  naw et przez usta 
swych urzędow ych przedstawicieli wysuwać 
żądania  nowych zaborów z ziemi państwa 
polskiego i w tej idei zaborczej  w ychowu
ją poko len ia  n iem ieckie .

W obec  tych faktów, przejęci obu rze 
niem , dom agam y się na zasadz ie  w za jem 
ności międzynarodowej, aby rząd  i społe-

Prezydent Rzeczypospolitej 
na Śląsku.

W ubiegłą n iedz ie lę  Ś ląsk  Górny go
ścił  na swej ziemi P ana  Prezyden ta  R ze
czypospolite j,  który przybył na s ta rą  z iem ię  
Piastów, by w K atow icach być obecnym  na 
poświęceniu  nowego gm achu urzędu  Woje
wódzkiego.

U roczystość ta  w dob ie  zakusów n ie 
m ieckich na nasze g ran ice  i w dob ie  na
paści bojówek opolssich zadokum entow ała  
n ie rozerw alną  ca łość  Ś ląska  z Macierzą.

P an  Prezyden t przybył na Śląsk sp e 
cjalnym pociągiem. Na Dworcu katowic
kim ustaw iła  się kom panja  hondrow a 73 
pułku p iechoty  z ork iestrą  i sz tandarem . 
Przy dźw iękach hymnu narodow ego wy
siadł P an  P rezyden t  w towarzystw ie m ini
strów: Składkow skiego i Kwiatkowskiego 
oraz świty.

Pan P rezyden t  Rzeczypospolitej p rze 
szed ł p rzed  frontem  kdmpanji honorowej 
i po przywitaniu się z p rzedstaw icielam i 
w ładz udał się do willi p. wojewody. 
P rzed  dw orcem , ozdobionym  zielenią  i 
sz tandaram i o barw ach narodowych, ze 
brały się związki i organizacje  z e  s z tan 
daram i, młodzież szkolna, ha rcerze  i licz
na publiczność. O godz. 9-ej rano uda ł  
się P an  Prezyden t  do  kościoła  św. P io tra  
i Pawła. Po  nabożeństw ie  P an  P rezyden t  
udał się do nowego gm achu województwa 
i Se jm u śląskiego gdzie ks. biskup Lisiecki 
dokonał poświęcenia  gmachu. O dczytano 
akt erekcyjny a następnie  wręczono Panu  
Prezydentow i klucz od  gm achu, a p. wo
jewodzie  ch leb  i sól, oraz rów nież  klucze 
od gm achu. P an  P rezy d en t  Rzeczypospo
litej podpisał akt erekcyjny.

l ’o zam knięciu  aktu e rekcyjnego , w 
srebrnej puszce, zam urow ano go w ścianie 
gm achu, poczem  P. P rezyden t  s rebrną  
kielnią pierwszy nałożył wapno na p am ią t
kowym kamieniu.

N astępnie  Pan  P redyden t R zeczypo
spolitej zwiedził nowopoświęcony gmach 
województwa, a o godz. 12 uda ł  się do 
wspaniałej sali recepcyjnej, gdzie zebra ło  
się 240 osób z różnych sfer spo łeczeństw a  

•śląskiego, które  otrzymały odznaczenia  za 
p racę  narodową i społeczną. Do z eb ra 
nych Pan Prezyden t  wygłosił przemówienie, 
w którem  m. in. powiedział:

„Były chwile w p rzesz łośc i  Ś ląska  
bardzo  ciężkie, bardzo bolesne, a n iepew 
ność losów i przyszłości wymagała wów
czas  od was nietylko odwagi śm ierc i za 
w iarę i jedność  Polski, a le  i s tokro tn ie  
większej odwagi życia, odwagi cywilnej, 
siły hartu  i bezin teresow nego poświęcenia 
się. Jeżeli dzisiejsze uroczystości ś ląskie 
odbiją się e ch em  rad o sn em  w całej P o l 
sce, jeżeli razem  m ożem y stanow ić  jedną 
wielką rodzinę, która, m im o różnych n ie 
raz zapatrywań na poszczogólne zadania 
Państwa, żyje jednym celem , którym jest 
pokojowy rozrost  potęgi i ddbrobytu  c a 
łego państw a i wszystkich jego obywateli,

czeństwo zastosowały na polu politycznem 
i oświatowem , kulturalnym i ekonom icznem , 
s tanow iące  środki pokojowe poważnego 
odw etu , m iędzy innemi:

1) P rzysp ieszenia  wokonania T rak ta 
tu W ersalskiego, odnośnie  do nie przeby
wających tysięcy optantów  niemieckich.

2) P rzyspieszenia  sprawy przew łasz
czen ia  dóbr  likwidacyjnych.

3) O graniczenia  kredytów państw o
wych na szkoły n iem ieckie  do normy pro
centowej, którą  s to su ją  Niemcy w obec P o 
laków.

4) N iedopuszczenia  do funkcjonowa
nia tea trów  niemieckich w Po lsce ,  aż do 
czasu  przyznania Po lakom  w Niem czech 
prawa sw obodnego  dz ia łan ia  polskich p la
cówek kulturalnych.

5) Zakazu  im portu  filmów n iem iec 
kich.

6) Bojkotu tow arów  niemieckich.
7) Bojkotu uzdrowisk niem ieckich — 

przez Polaków.
8) O debran ia  po lskich  kredytów pań

stwowych tym osobom i instytucjom nie
mieckim, które otrzymują kredyt z poza 
granic państw a.

R odakom, zam ieszkałym  za kordonem, 
przesyłamy wyraz czci i ho łdu  za ich ko^ 
hate rsk ie  stanowisko i nie us taw anie  w 
walce o polskość i p raw o do życia, oraz 
ś lemy im zapewnienia, że w walce tej nie 
b ędą  nigdy osam otn ien i”.

to  zasługą spo łeczeństw a  śląskiego, zas łu 
gą jego zdecydow anej woli, jego pośw ię
cen ia  i zdolności organizacyjnej je s t  fakt 
dziejowy, iż nie na d rodze  przem ocy, lecz 
na drodze  prawa stanowimy dziś jedno  
własne państwo. Zdanie  nasze  nie zosta ło  
jednak wypełnione całkow icie  p rzez  fakt, 
z łączenia z iem polskich  w sam odzie lne  i 
wolne państwo. W artośc ią  zarów no jed 
nostki, jak  i państwa, jest jego zdolność 
pracy. W życiu państw  niem a szczegól
nych szczęśliwych okoliczności.

P aństw a  żyją p racą  prawdziwą i świa
do m ą i rezu l ta t  jej nie przychodzi ła tw o  
i sam orzutn ie . Pom yślny rozwój państwa 
i dobroby t społeczny zależny jest od co
dziennego przełam ywania trudności,  oe  co 
dziennego i t rw ałego  wysiłku. Ż adna  m o 
że z dzie ln ic  Polski nie rep rezen tu je  tak 
wielkiego kultu pracy, pracy cichej i ofiar
nej, jak w łaśn ie  Śląsk. Tu, rękam i ro b o t
nika polskiego, myślą polskiego techn ika  i 
inżyniera powstają olbrzymie, w ciąż nowe 
wartości, tw orzące  podstawy wzrostu po
tęgi państwowej. N atura szczodrze  wypo
sażyła z iem ię śląską w skarby podziem ne 
i bogactw a, która  nietylko nam, a le  i in 
nym narodom  służyć m ogą i b ędą  przez 
wiele wieków. Skarby  te  śc iągają  tu  ka
pitały z całego  świata do pracy g o sp o d a r 
czej, której pom yślność m oże się s tać  fun
d am en tem  pomyślności całego  narodu. Ale 
czyż nie jest  zawsze największym i n a jcen 
niejszym kapita łem  sam  człowiek, który 
dźwiga na swoich barkach  wielkie b rze
mię twórczej i zorganizowanej pracy."

Fronda endecka na Śląsku
Zaznaczyć  należy na m arg inesie  wi

zyty Dostojnego Gościa, że  tam tejsza  fron
da popielidowo — (N. P. R. prawica), kor- 
fanc ia rsko -endecka  na Ś ląsku zachow uje  
się os ta tn io  niżej krytyki, lejąc w odę  na 
młyn krzyżacki. O tej haniebnej f robocie  
w przyszłym tygodniu okaże  się specjalny 
artykuł kol. A. N.

Zamach na Waldemarasa
W poniedziałek , 6 b. m. w ieczorem  

dokonano zam achu na W aldem arasa , pre- 
mjera  i dyktatora  Litwy. W aldem aras  wy
szed ł  bez szwanku.

Krwawy maj w Berlinie
Jak  już donosiliśmy, dzień 1-go maja 

b. r. zainicjował w Berlinie prawdziwą re 
w oltę  komunistyczną.

O gółem  na ulicach W eddingu i Nu- 
kolln w c iągu wypadków majowych, zab i
tych zos ta ło  19 osób.

Dzień 1-go m aja przyniósł 9 trupów, 
-2-go m aja zginęły 3 osoby, od p iątku do 
n iedzieli w wyniku ponow nych zajść  u tra 
ciło życie 7 osób. ,

Ilość rannych nie daje  się usta lić  
gdyż w iększość  rannych, którzy zgłosili się
o pom oc s tanow ią policjanci, i przypadkowi 
przechodnie , na tom ias t  z szeregów kom u
nistycznej bojówki zare jes trow ano  za le d 
wie kilku lżej rannych, k tórych nie zdo ła 
no ukryć przed  władzami.

Komuniści obsadzili 2 dzielnice  ro
botnicze, gdzie  zbudowali barykady i b ro
nili się przez 3 dni przed  policją.

Sprawę długów niemieckich
om aw iam y obszern ie  w artykule wstępnym.

Stahlhelm  na widowni
W  K rólewcu odbył się  z jazd nac jona

listycznej bojówki niemieckiej s tah lhe lm u.
O lbrzymie masy s tah lhelm ow ców  zje

chały z Rzeszy, z G dańska i P ru s  w chod- 
nich, oraz  dalszej granicy. Liczbę ogólną 
s tah lhe lm ow ców  oceniano  na 40,000 ludzi.

G łów ne kwatery S tah lhe lm u przybra
no chorągw iam i i godłam i gdańskiemi oraz 
cesarsko-n iem ieckiem i.  Przy ukazaniu się 
oddzia łów  gdańskich, u rządzono wielkie 
m anifestac je , po łączone  z wymyślaniem na 
sena t  lewicowy i na Polskę.

P ie rw sza  główna dem ons trac ja  n a s tą 
piła na p lacu  W alter Simon. Do zeb ra 
nych m as  bojowców nacjonalistycznych 
przemówił przew odniczący S e ld te  z Mag
deburga , w gwałtowny sposób  rzucając  a- 
taki na P o lskę  i nazywając senatorów  le 
wicowych w Gdańsku pacho łkam i zaprze
danymi Polsce. P o z a te m  zapowiedział ry
chłą  rozprawę z polską bezczelnością , jak 
się  wyraził oraz rewolucję  nacjonalis tyczną 
w Niem czech.

S tah lh e lm  ante  portas. Jurzy, judzi i 
szczuje.

A m y ?
OO

Z „Orlęcia“ Zduńskiej Woli
W niedz ie lę  dn ia  5-go m aja  r .b . o g. 

5-ej po poł. odbyło się Nadzwyczajne Z e 
branie  Tow. Kultury i Oświaty R obotn icze j  
„P o ch o d n ia" .  Na porządku  dziennym  poza 
innem i spraw am i znajdow ała  się  sprawa 
powołania do życia na te ren ie  Zduńskiej 
Woli organizacji młodzieży.

Ma zebran ie  przyjechał w tej sprawie 
cz łonek  Rady N aczelnej „ O r lę c ia "  J. Śniady. 
P rzew odniczył .kol. Fiks Józef, sek re ta rzo 
w ał kol. G otlib  S tan is ław  i jako ławnicy 
zas ied li  kol. kol. Gotkow iczów na Łucja i 
Śniady.

P o  zreferow aniu  przez kol. Fiksa 
sprawy pow ołan ia  napow ró t do  życia Koła 
Z jednoczen ia  Polsk ie j  M łodzieży P racu ją 
cej „ O r lę “ , kol. Śn iady  wygłosił re fe ra t ,  w 
k tórym  w ogólnych zarysach  sch a rak te ry 
zow ał zadania  i s tan  organizacyjny „ O r lę 
cia", uwypuklając je d n o c z e śn ie  podo b ień 
stwo i różn ice  zach o d zące  pom iędzy „Po- 
chocn ią"  a Z. P . M. P . „ O r lę ”.

Po  dyskusji, dość  ożywionej, na w nio
sek kol. Gotliba S tan is ław a zebran i jedno 
cześn ie  bez  żadnych  za s trzeżeń  postanow i
li w dniu 5 maja  pow ołać do życia „ O r lę ”
—  wyłaniając na tychm iast K om ite t O rga
nizacyjny, w skład  k tórego weszli: kol. kol: 
G otlib  St., Ziółkowski St., Szczedziński K. 
Kozłowski St. ,  P odgórsk i  H., Biegańska W. 
i Ozinkówna Marja.

P ierw sze  p o s ied zen ie  wyznaczono na 
dzień  7. V., na k tórym  m a  nas tąp ić  t ukon
s tytuowanie się Kom itetu, za ła tw ien ie  spraw 
b ieżących  jak w ysłan ie  korespondencji  do 
Z arządu  W ojewódzkiego z p rośbą  o za le 
galizowanie w S ta ro s tw ie  S ie radzk iem , na
des łan ia  dek larac ji  i druków, wyznaczenie 
spec ja lnego  zebran ia  —  ce lem  wybrania 
form aln ie  nowych w ładz Zarządu Komisji 
Rewizyjnej i t. p.

Dobór ko leżanek  i 'k o leg ó w  z n a d 
zwyczaj silnym te m p e ra m e n tem  i am bicją  
organizacyjną dają  p e łną  gwarancję , że 
p raca  pod ję ta  w niedługim czasie  da po
żądane  rezultaty.

** *
W dniu  28. IV. 29 r- odbyło się  tutaj 

o tw arc ie  sezonu  kolarzy.
O tw arc ie  sezonu  p o przedzone  zostało  

Mszą św. w P araf ia lnym  kościele.
T rasa  szosą — Łask wynosiło 20 kim. 

Do s ta rtu  s tanę ło  7 zawodników. Do jury 
sędziowskiej zaproszeni zostali: cz łonek  
Rady Naczelnej i p rezes  Z arządu  Wojew. 
„ O r lę c ia “ Michałkiewicz Antoni, Gotlib, 
St. i Fiks Józef.

Nagrody otrzymali. 1) P ieszakow ski 
Bronisław , 2) Tomski ¡P iotr  i Michel E d
mund. Nagrody osob iśc ie  w ręcza ł  o sob iś
cie p rezes  „ O r lę c ia ” kol. Michałkiewicz.

P ub liczności,  m im o niezbyt dop isu ją 
cej pogody dość  dużo.

Po  zaw odach  odbyła  s ię  Koleżeńska 
Zabaw a w lokalu własnym.

Powszechna Wystawa 
Krajowa

Kilka zaledw ie  dni dzieli nas od (ot
warcia P. W. K., k tó re  nastąpi w dniu 16-go 
maja. Inicjatorzy i rea l iza to rzy  tego gi
gantycznego w swoich rozm iarach  dzie ła  
pa trzą  dziś z  dum ą na ogrom prac  doko
nanych, ufając, że ow oce wysiłków całego 
narodu  b ędą  jaknajszersze  i jaknajobfitsze.

Realizacja P. W. K. w ymagała n ie
tylko kolosalnego nakładu  pieniężnego, p ra 
cy  rąk tysiąca osób  ale także  wysiłków u- 
mysłowych, z k tórych spo łeczeństw o  musi 
wyciągnąć rea lną  naukę  d rogą  grem jalnego 
zw iedzenia  Wystawy. Nie bez  słuszności 
panuje  w kołach fachowych opinja, że P. 
W. K. będzie  wyjątkową kopalnią  wiedzy 
we wszystkich dziedzinach  życia tw órcze
go a ci, k tórzy zaniedbują  wyciągnięcia ko
rzyści z  jej is tn ien ia  n ieprędko znowu b ę 
dą mieli okazję z rew anżow ania  poniesio
nych strat.

P ow szechna Wystawa Krajowa, jako 
przedewszystkiem  odzw ierc iad len ie  ca łego 
naszego dorobku z pierwszego 10-cia o d 
zyskanej n iepodleg łośc i,  ujawni ro lę  na jpo
ważniejszego W ystawcy t. j. R ządu Rzeczy
pospolitej, który w 10 m in is ters tw ach  zo 
brazu je  |p racę  państw ow o tw órczą .  Nie 
każdy m a  m ożność  przyglądnięcia  się tej 
k losalnej pracy zblizka, nie każdy jest 
św iadom  jej ogromu, P. W. K. będz ie  taką  
rzadką  okazją, gdzie wysiłki naszych władz 
państw ow ych zostaną  w całości, d rogą  naj
prostszą , dla o r jen tac j i  b. ła tw ą .

W jedności ZZZZZ
moc klasy robotniczej!.

W odpowiedzi na gwałt Opolski
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HARRY PEEL
w swej najnowszej i najodważniejszej kreacji produkcji 1928-29 r. p. t.

Jego Najniebezpieczniejsza 
Przygoda

Nad program: FARSA. Nad program: FARSA
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Ulubieńcy Sz. Publiczności

Pat i Patachon
jako

„Bohaterowie“
Nad program: FARSA.
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MIEJSKI KINEMATOGRAF OŚWIATOWY - Wodny Rynek
D la  d oro sły ch :

Student Żebrak
D la  m ło d z ieży :

W krainie złota i śmierci
(A L A SK A ) Z m agania  Się cz łow iek a  z ży w io łem .

I lustrac ja  m uzyczna pod  kierownictw em  Ign. Cłapińskiego.
W poczekalniach codz. do godz. 22  audycje radjofoniczne.
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Kino Spółdzielni Pracowników państwowych -  Sienkiewicza 40

Kobiety na śliskiej drodze
* K onflikty m iło sn e  n o w o czesn y ch  par m a łżeń sk ich .

W rolach  głów nych:

Igo Sym, Vivian Gibson, Arlette Marschal i inni.
N astęp n y  p rogram : „Zuzia S a k so fo n istk a ”.

W dni powszednie, z wyjątkiem sobót początek seansów o godz. 3 30. W soboty 
nicdzio ie  i święta o godz. 2-ej po południu. Ostatni saans o 9.30 wieczorem. Na

1 seans ceny miejsc zniżone.
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O B W I E S Z C Z E N I E .
Magistrat m. Łodzi niniejszym zawiadamia, że Ministerstwo Spraw  W ew

nętrznych  w porozum ieniu  z M inisterstw em  Skarbu  reskryptem  Ne S. F. 4529/2 
z dnia 18. 3. 29 r. do Pana  W ojewody Łódzkiego przyjęło w brzmieniu nastę-  
p u jącem  do swej w iadom ośc i  uchw ałę  Rady Miejskiej z dnia 17 stycznia 1929 
roku w sprawie wysokości s taw ek kom unalnego doda tku  do państwowego p o 
datku  o d  nieruchom ości na rok 1929.

„R ada Miejska, w związku z wnioskiem Magistratu  Ne 1027 z dnia 9 
l i s to p a d a  1928 roku postanawia:

1) usta lić  na rok 1929 nas tępu jące  stawki d oda tku  komunalnego do 
państw ow ego poda tku  od n ieruchom ości, pobieranego na rzecz m. 
Łodzi na mocy punktu  4 artykułu  6 ustaw y z dnia 11 sierpnia
1923 roku o tym czasow em  uregulowaniu finansów kom unalnych 
(Dz. U. R. P .  Nr. 94, poz. 747):
K a te g o r ja  I (n ieruchom ości, w których conajmniej 5 0 %  ogólnej 

sumy czynszów komornianych, wzgl. w artości czyn
szowej, przypada na lokale, nie osiągające  w roku 
1929 10 0 %  podstaw ow ego kom ornego z czerw ca 
1914 roku).

O d n ieruchom ości kategorji I stawki wynoszą:
a) przy ogólnej sum ie  komornego, n ieprzekracza jące j  w roku 1929 

zł. 2.00Q —  2 5 %  należności państwowego poda tku  od n ie ru 
chomości,

b) przy ogólnej sum ie  kom ornego, n ieprzekraczającej w roku 1929 
zł. 4.000 — 5 0 %  należności p a ń s tw o w e g o  podatku  od nie
ruchom ości,

c) przy ogólnej 'sum ie  komornego, p rzekracza jące j  w roku 1929 
zł. 4.000 — 7 5 %  należności państwowego poda tku  od  n ie 
ruchom ości.

K a te g o r ja  II n ie ruchom ośc i,  w których conajm niej 5 0 %  ogólnej 
sum y czynszów kom ornianych wzgl. wartości czyn
szowej, przypada na lokale , p ła c ą c e  w roku 1929 — 
100%  podstaw ow ego komornego z czerw ca  1914 roku). 

O d  n ie ruchom ośc i kategorji II staw ka wynosi 100%  należności 
państw ow ego poda tku  od  n ie ruchom ośc i" .

Łódź, dn ia  6 m aja 1929 roku.

Przew odniczący  
Wydziału Poda tkow ego

(—) L, KUK.

MAGISTRAT rn. ŁODZI.
W iceprezydent

( - )  Dr. E. W1EL1ŃSKI.

Bezpłatnie!!
T ych  e leg a n ck ich  p otrójn ych  od b iorn ików  

dajem y

w celach reklamy 5000 szt.
b ezp ła tn ie  b ez  k osztów  i franco!

A paraty są  zaopatrzone w najlepsze lampy 
i części.

W ARUNEK: Kupno naszego salonowego głośnika po cenie uczciwej, a w 
najlepszym  gatunku. 1 —• -------  —

Zainteresowani, k tórzyby ten p ierw szorzędny apa ra t  bezpłatnie otrzym ać 
chcieli, niechaj zaraz nadeślą swój dokładny adres  do:

G. P ehn ik , Radjo-Eksporteur, Berlin-Britz, Rudower Allee5.

Zupełnie bezpłatnie!
O trzym a k a żd y  p ierw szorzędny aparat radjow y  
trzy lam pow y z gw arantow anym  odbiorn ik iem  przy  
kupnie  naszego g ło śn ika  w ysok ie j k la sy  —  po ce

nie solidnej.
Tylko krótki czas! — Gwarancja: Pieniądze w wypadku niezado

wolenia do zwrotu. 
Nie porównywać z ofertami konkurencyjnemi! 

Dostawa następuje w ciągu 10 dni od daty wpływu należności. 
Żądajcie bezpłatnych i do niczego nie obowiązujące prospektów.

Fa. Graeb,Berlin Pankow-Talstrassela
Zapisujcie się na członków
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